
  
    
      
    
  




[image: Ogrodowe przebudzenie]







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Po­dzię­ko­wa­nia

 

Przed­mo­wa – Lar­ry Korn

Wpro­wa­dze­nie

 

PRZY­WRA­CA­NIE DO­BRO­STA­NU

Miej­sca świę­te

Na­tu­ra sil­niej­sza niż kul­tu­ra

Od­naj­dy­wa­nie ko­rze­ni

Przy­wra­ca­nie zdro­wia zie­mi

PRO­JEK­TO­WA­NIE OGRO­DU

Ogród jako prze­jaw pięk­na

Pięć kro­ków pro­jek­to­wa­nia ogro­dów we współ­pra­cy z na­tu­rą

Krok 1. In­ten­cja. Na czym po­le­ga ma­gia

Krok 2. Wy­bór za­kąt­ków dla szcze­gól­nych in­ten­cji

Krok 3. Pro­jek­to­wa­nie zgod­ne z wzo­ra­mi i kształ­ta­mi na­tu­ry

Krok 4. Po­tę­ga sym­bo­li i ob­ra­zu

Krok 5. Prze­no­sze­nie pro­jek­tu na pa­pier

LE­ŚNY OGRÓD

Za­wie­ra­nie so­ju­szu

Ob­ser­wuj­cie

Ni­g­dy nie lu­bi­łam pla­nów na­sa­dzeń

Upra­wiaj­cie żyw­ność sami

Le­śne ogrod­nic­two

Sa­dze­nie suk­ce­syw­ne

Le­śny ogród krok po kro­ku

Sie­dem warstw le­śne­go ogro­du

Psz­czo­ły dla ży­cia

Joe

AL­TER­NA­TYW­NE TECH­NI­KI UPRA­WY

Mul­czo­wa­nie

Jak oczy­ścić zie­mię

Traw­ni­ki i ich utrzy­ma­nie

Jak so­bie ra­dzić ze szkod­ni­ka­mi

Pre­pa­ra­ty na­tu­ral­ne

To­ni­ki, na­wo­zy, pod­kła­dy i ochro­na drzew

Upra­wa i pie­lę­gna­cja drzew

 

Po­mo­ce

Przy­pi­sy







 

Ty­tuł ory­gi­na­łu: The Gar­den Awa­ke­ning

 

Opie­ka re­dak­cyj­na: AN­DRZEJ STAŃ­CZYK

Re­dak­cja: ANE­TA TKA­CZYK

Ko­rek­ta: JU­STY­NA TECH­MAŃ­SKA, LI­DIA TI­MO­FIEJ­CZYK, MA­RIA WO­LAŃ­CZYK

Kon­sul­ta­cja bo­ta­nicz­na: BAR­TOSZ PŁACH­NO

Pro­jekt gra­ficz­ny: GLYN BRID­GE­WA­TER

Ilu­stra­cje: RUTH EVANS (www.the­hed­ge­row­gal­le­ry.com) oraz MARY REY­NOLDS (pla­ny ogro­dów w roz­dzia­le 2)

Ilu­stra­cja na okład­ce: RUTH EVANS (www.the­hed­ge­row­gal­le­ry.com)

Opra­co­wa­nie okład­ki i stron ty­tu­ło­wych na pod­sta­wie ory­gi­na­łu: RO­BERT KLE­EMANN

Opra­co­wa­nie wnę­trza wer­sji pa­pie­ro­wej na pod­sta­wie ory­gi­na­łu: Nor­dic Sty­le

Re­dak­tor tech­nicz­ny: RO­BERT GĘ­BUŚ

 

This trans­la­tion of The Gar­den Awa­ke­ning (first edi­tion)

is pu­bli­shed by ar­ran­ge­ment with UIT Cam­brid­ge Ltd.www.uit.co.uk

Co­py­ri­ght © 2016 UIT Cam­brid­ge Ltd. All ri­ghts re­se­rved

© for the Po­lish trans­la­tion by Ka­ta­rzy­na Ma­ka­ruk

© for this edi­tion by Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie, 2021

 

Wy­da­nie pierw­sze

 

ISBN 978-83-08-07238-7
 
 

Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie Sp. z o.o.

ul. Dłu­ga 1, 31-147 Kra­ków

tel. (+48 12) 619 27 70

fax. (+48 12) 430 00 96

bez­płat­na li­nia te­le­fo­nicz­na: 800 42 10 40

e-mail: ksie­gar­nia@wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

Księ­gar­nia in­ter­ne­to­wa: www.wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 







W JAKI SPO­SÓB WY­KO­RZY­STU­JĘ OB­RA­ZY
I SYM­BO­LE W SWO­ICH PRO­JEK­TACH


Prze­no­sze­nie do ogro­du na­stro­ju wier­sza


Pro­jekt do Kró­lew­skich Ogro­dów Bo­ta­nicz­nych w Kew

Pół roku po Chel­sea Flo­wer Show 2002 ode­bra­łam te­le­fon z bry­tyj­skie­go De­par­ta­men­tu do spraw Śro­do­wi­ska, Żyw­no­ści i Wsi (De­fra) – po­pro­szo­no mnie, że­bym za­pro­jek­to­wa­ła ogród na let­ni fe­sti­wal bio­róż­no­rod­no­ści w lon­dyń­skim Kew Gar­dens. Przy żad­nym pro­jek­cie nie otrzy­ma­łam ta­kie­go wspar­cia i nie za­pew­nio­no mi do­stę­pu do tylu ro­ślin, co pod­czas pra­cy w Kew. Była to jed­na z nie­wie­lu oka­zji, gdy mia­łam cał­ko­wi­tą swo­bo­dę twór­czą. Za­mysł uda­ło mi się zre­ali­zo­wać dzię­ki po­mo­cy cu­dow­nych lu­dzi z Fu­tu­re Fo­re­sts, szkół­ki ro­ślin w Ban­try w West Cork.

Pro­jekt pla­nu na­sa­dzeń ozna­czał jed­nak coś wię­cej niż za­mó­wie­nie wy­bra­nych sa­dzo­nek z róż­nych szkó­łek. Mój za­mysł był am­bit­ny – chcia­łam od­two­rzyć kom­bi­na­cję ro­ślin, któ­re na ta­kim sa­mym pod­ło­żu, w tym sa­mym mi­kro­kli­ma­cie i wa­run­kach ro­sły­by ra­zem w na­tu­rze. 

In­ny­mi sło­wy, za­mie­rza­łam wy­ko­rzy­stać „chwa­sty”: ro­dzi­me ro­śli­ny, któ­re nie­mal każ­dy sta­ra się ze swo­ich ogro­dów  u s u w a ć.

Trud­no prze­ko­nać lu­dzi, by prze­sta­li uwa­żać chwa­sty za czy­ste zło. Za­wsze czu­ję się znie­chę­co­na, gdy spa­ce­ru­ję z mamą po jej uko­cha­nym ogro­dzie i wy­gła­szam obo­wiąz­ko­we za­chwy­ty. Kie­dy sta­je­my obok ra­ba­ty z by­li­na­mi, zda­rza się, że mama schy­la się po ja­kieś pięk­ne ziel­sko, w któ­rym nie roz­po­zna­je na­byt­ku ze skle­pu ogrod­ni­cze­go – swo­jej wy­rocz­ni. Chwy­ta bied­ne stwo­rze­nie za kark, go­to­wa po­zbyć się go jed­nym szarp­nię­ciem, i cze­ka, aż jej po­wiem, czy to chwast. W ta­kich chwi­lach ser­ce mi pęka i wi­dzę, że pro­wa­dzę z góry prze­gra­ną wal­kę. Zmia­na bywa trud­na.
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Ma­ster­plan ogro­du bio­róż­no­rod­no­ści za­in­spi­ro­wa­ny wier­szem Skra­dzio­ne dziec­ko Wil­lia­ma Bu­tle­ra Yeat­sa



Po­nie­waż nie do­sta­łam z De­fry żad­nych wy­tycz­nych poza in­for­ma­cją, że ogród w Kew ma być „bio­róż­no­rod­ny”, zde­cy­do­wa­łam, że za in­spi­ra­cję do stwo­rze­nia od­po­wied­niej at­mos­fe­ry po­słu­ży mi wiersz Wil­lia­ma Bu­tle­ra Yeat­sa. Yeats jest au­to­rem wie­lu pięk­nych utwo­rów, ja jed­nak naj­bar­dziej lu­bię Skra­dzio­ne dziec­ko. Gdy by­łam na­sto­lat­ką, ten wiersz wi­siał u mnie na ścia­nie nad biur­kiem – za­miast sku­piać się na od­ra­bia­niu pra­cy do­mo­wej, czę­sto błą­dzi­łam wzro­kiem po jego wer­sach. Prze­no­si­łam się wte­dy do ta­jem­ni­cze­go kró­le­stwa, w któ­rym du­chy i wróż­ki były tak samo re­al­ne jak my – czu­łam, że dzie­lą­ca nas za­sło­na jest ni­czym mgła i że świat po dru­giej stro­nie tyl­ko cze­ka, by nas po­chło­nąć, je­śli mu na to po­zwo­li­my.

Two­rze­nie at­mos­fe­ry w ogro­dzie przy­po­mi­na snu­cie opo­wie­ści, któ­ra ma ocza­ro­wać słu­cha­czy. Sku­tecz­ną me­to­dą jest opar­cie pro­jek­tu na ja­kimś wier­szu albo hi­sto­rii peł­nej su­ge­styw­nych ob­ra­zów. Gdy ob­my­śla­jąc swój plan, bę­dzie­cie mieć je w gło­wie, to­wa­rzy­szą­ce temu uczu­cia prze­nie­sie­cie do ogro­du.

Skra­dzio­ne dziec­ko Yeat­sa przy­wo­łu­je na­strój ta­jem­ni­czo­ści i smut­ku. Dla mnie u jego źró­deł tkwi po­czu­cie od­dzie­le­nia od na­tu­ry, któ­re­go do­świad­cza­my jako do­ro­śli. Wiersz przy­po­mi­na, że aby po­łą­czyć się z zie­mią, trze­ba z po­wro­tem za­nu­rzyć się w stru­mie­niu tej ja­snej, ser­decz­nej ener­gii, do któ­rej mie­li­śmy do­stęp jako dzie­ci. Jego sło­wa przy­wo­łu­ją at­mos­fe­rę dzi­kich, spo­wi­tych mgłą brze­gów je­zio­ra, tęt­nią­ce­go ży­ciem skra­ju rze­ki, znie­wa­la­ją­ce­go za­pa­chu tu­rów­ki, wią­zów­ki i wil­go­ci, bu­twie­ją­cych li­ści. 

Ogród to mapa pa­mię­ci, spo­sób, by od­na­leźć sie­bie. Przy­wo­łu­jąc swo­je praw­dzi­we „ja” – to, kim by­li­śmy jako dzie­ci – i za­cho­wu­jąc to wspo­mnie­nie, mo­że­my zna­leźć dro­gę po­wrot­ną, wró­cić do na­tu­ry. 



SKRA­DZIO­NE DZIEC­KO

Tam gdzie ska­li­sta wy­ży­na
La­sem Sleuth gę­stym po­kry­ta
W je­zio­ro z wy­spą się wci­na
Tam żu­raw z ha­ła­sem wita
Wod­ne szczu­ry za­spa­ne
Tu­taj, tu­taj to scho­wa­ne
Na­sze ko­sze za­cza­ro­wa­ne
Peł­ne ja­gód, peł­ne wi­śni
Któ­re z sadu ukra­dli­śmy

Uchodź uchodź ludz­kie dzie­cię
Pusz­cza dzi­ka niech skry­je cię
Z wróż­ką le­śną za pan brat
Bo nie poj­miesz ni­g­dy tego, jaki smut­ny jest ten świat

Gdzie księ­ży­ca blask ob­le­wa
Sza­re pia­ski świa­tłem swym
Po­pod noc­nym da­chem nie­ba
W Ros­ses tańcz­my ile sił
Niech się ta­niec w ta­niec zmie­nia
Łą­cząc ręce i spoj­rze­nia
Aż się księ­życ ran­kiem skrył
Skacz­my w górę ja i ty
Łap­my bań­ki fru­wa­ją­ce
Gdy świat zmar­twień ma ty­sią­ce
Nie­spo­koj­nie w nocy śpi

Uchodź uchodź ludz­kie dzie­cię
Pusz­cza dzi­ka niech skry­je cię
Z wróż­ką le­śną za pan brat
Bo nie poj­miesz ni­g­dy tego, jaki smut­ny jest ten świat

Gdzie wo­do­spad wody to­czy
Z gór zie­lo­nych nad Glen-Car
W sta­wie ma­łym po­śród nocy
Co od­bi­ja gwiezd­ny żar
Da­lej śpią­ce pstrą­gi ło­wić
Ba­ła­mu­cąc je szep­ta­mi
Sie­jąc za­męt mię­dzy sna­mi
Wy­chy­nąw­szy do po­ło­wy
Znad pa­pro­ci co pła­czą łza­mi
Po­nad mło­dy­mi stru­my­ka­mi

Uchodź uchodź ludz­kie dzie­cię
Pusz­cza dzi­ka niech skry­je cię
Z wróż­ką le­śną za pan brat
Bo nie poj­miesz ni­g­dy tego, jaki smut­ny jest ten świat

Od­cho­dzi z nami dzie­cię
Co ma po­waż­ne oczy
Nie usły­szy już cie­la­ków
Gło­su znad ła­god­nych zbo­czy
Czas po­że­gnać szept czaj­ni­ka
Co nie­po­kój w pier­si koi
Albo my­szy co umy­ka
Za gar z owsem gdy się boi

I od­cho­dzisz, ludz­kie dzie­cię
Pusz­cza dzi­ka już kry­je cię
Z wróż­ką le­śną za pan brat
Z tego świa­ta co tak smut­ny, że nie poj­miesz w ty­siąc lat![2]




Mój pro­jekt miał od­two­rzyć na­strój wier­sza, uchwy­cić at­mos­fe­rę po­nad­cza­so­we­go spo­ko­ju pa­nu­ją­cą nad je­zio­rem. Na­ry­so­wa­łam ob­raz, któ­ry mia­łam w gło­wie – je­zio­ro z nie­okieł­zna­ną li­nią brze­go­wą, eko­sys­tem stwo­rzo­ny z lo­kal­nych od­mian ro­ślin i ścież­kę, któ­ra przez to je­zio­ro me­an­dro­wa­ła. Wszyst­ko bar­dzo pro­ste. Ścież­ka mia­ła sta­no­wić por­tal, dzię­ki któ­re­mu go­ście mo­gli­by się prze­do­stać przez za­sło­nę od­dzie­la­ją­cą nasz świat od świa­ta ma­gii i du­cha. Wy­obra­zi­łam więc so­bie wzdłuż niej wiel­kie gła­zy, któ­re wzmac­nia­ły­by wra­że­nie prze­cho­dze­nia przez bra­mę. Pro­wa­dzi­ła na po­ro­śnię­tą mchem wy­spę z mnó­stwem krze­wów i drzew.

Je­śli przyj­rzy­cie się uważ­nie, zo­ba­czy­cie, że część wy­spy sta­no­wi po­do­bi­zna śpią­cej ko­bie­ty wy­rzeź­bio­na w zie­mi i po­kry­ta „pra­sta­rą” ro­ślin­no­ścią – mchem, wą­tro­bow­ca­mi, pa­pro­cia­mi, karm­ni­kiem ro­ze­sła­nym i ga­tun­ka­mi po­krew­ny­mi. Ka­mie­nie pro­wa­dzi­ły go­ści na nie­wiel­ki skra­wek zie­mi obok gło­wy śpią­cej, gdzie mo­gli usiąść i od­po­cząć na pień­kach. Tu wszyst­ko za­pra­sza­ło ich, by szep­ta­li jej do ucha swo­je ży­cze­nia. Ce­lem tego za­pro­sze­nia było otwar­cie ka­na­łu ko­mu­ni­ka­cji i uwol­nie­nie z ludz­kich serc dzie­cię­cej ener­gii.

Na­wet naj­po­waż­niej­si i naj­bar­dziej ra­cjo­nal­ni do­ro­śli nie po­tra­fi­li po­wstrzy­mać się przed wy­po­wie­dze­niem ży­cze­nia – choć­by ci­cho albo w my­ślach, je­śli za­bra­kło im od­wa­gi, by się po­chy­lić i wy­szep­tać je do ucha sa­mej zie­mi. Ten pro­sty wy­bieg oka­zał się na­praw­dę sku­tecz­ny. Lu­dziom od­wie­dza­ją­cym mój ogród w Kew na kil­ka chwil uda­ło się prze­do­stać przez za­sło­nę do in­ne­go wy­mia­ru.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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[2] Tłum. Bar­ba­ra Dzie­dzic.
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